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Wiadomości krajowe.
Gazeta K r ó l e w i e c k a  pod napisem »>Pe- 

t y c y e «  następujący umieściła artykuł: Za­
gajenie Sejmów nastąpiło. Czynność ałbo nie- 
czynność onych ważne za sobą pociągnie sku­
tk i, dla tego każdy obyw atel, troskliwy o do 
bro  kraju swego, do najgorliwszego współdzia­
łania obowiązany. Chodzi tu  o przywrócenie 
niezaprzeczonego wyrażenia opinii publicznej. 
Skoro ono nastąpi, układ naszych stosunków 
nie może długo pozostać w  sprzeczności z sto­
pniem oświaty i zdolności nasze'j, musi potem 
iść torem godnym narodu. Każdy rząd do­
świadczeniem ostatnich czasów przekonać się 
m usi, iż temu, czego ośw iecony, dzielny n a ­
ró d  jednozgoduie sobie życzy , życie nadać 
pow inien. Myśląca część narodu wnioski pu­
blicznie czynione sama zgłębiać m usi, odrzu­
cać, co się jej fałszywem być zdaje, zaś w y ­
raźnie za tem się oświadczać, co jest prawdą, 
politycznem życiem. Praw ną do tego drogą 
są — Pełycye. Powszechne praw o krajow e 
w yraża : olno każdemu wątpliwości swoje
i zarzuty przeciw prawom i innym ustanowie­
niom w państw ie, jako też w ogoluości uwagi

swoje i propozycye względem ułomności i ule­
pszeń głowie państw a, równie jak i przełożo­
nym wydziałów udzielać i ci ostatni udzielenia 
takowe z należytą rozwagą rozbierać zobowią­
zan ia  A praw o z d. 5. Czerwca roku 1823. 
opiewa: » Stany prowineyalne prawnemi są
tłumaczami ż y c z e ń  rozmaitych stanów N a­
szych wiernych poddanych w prowiucyi.« Ka­
żdemu obywatelowi służy więc praw o udać się 
z prośbą swoją do Sejmu. Praw o to petycyi 
jest wszelako te'ż równocześnie obowiązkiem. 
Stany na swem ograniczonem stanowisku po­
trzebują wsparcia narodu, aby głos swej wznieść 
donośnie i wolnomyślnie. Obdarzajcie je więc 
swym współudziałem w y wszyscy, którzy w o- 
gólności o sprawy krajow e staranie jakie macie. 
Oświadczajcie jawnie, czego życzycie, co po- 
trzebnem być sądzicie! Nie ukrywajcie się, 
w y prości obyw atele, po za zbyteczną skro­
mnością waszą! Powiadano wam wprawdzie, 
że wasz rozum nie zdolny do ocenienia stosun­
ków politycznych i tyle razy to wam pow ta­
rzają, żeście sami praw ie w to uwierzyli. 
W szakże Bóg wszechmocny nie by ł tak nie­
sprawiedliwym , żeby mądrości wszelkiej tylko 
szczupłej liczbie dobranych udzielić, resztę
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zaś ludzi od niej wykluczyć miał. Nie uni­
kajcie więc pracy naradzania się wspólnie nad 
zmianami zdaniem waszern potrzebnem i, aby 
potem wspólnie z głosem swym wystąpić. Po­
święćcie część waszej opieszałości! O jczyzna 
teraz trudu po was w yciąga; przecież w czasie 
w ojny poczytywalibyście sami hańbą unikać o- 
fia r, które każdy praw y obywatel dla ocalenia 
rodaków  ponosić powinien.

Wiadomości zagraniczne.

F r a n c y a.
I z b a  D e b u t o w a n y c h .  — P o s i e d z e ­

n i e  z d n i a  13 .  M a r c a .  N a początku posie­
dzenia dzisiejszego zdano najprzód sprawę z 
kilku petycyi, poczem Pan d e  L a r o c h e j a c -  
q u e l i n  na mównicę wstąpiwszy powiedział: 
»Mam zamiar uczynić gabinetowi zapytanie 
względem niewoli D o n  C a r l o s a  w Bourges; 
upraszam przeto Izby o wyznaczenia dnia pe­
wnego.« — Pan G u i z o t  natychmiast odrzekł: 
-N ie  sądzę, iżby interpellacya ta korzystną 
być  mogła, i proszę Izby, aby na nię nie przy­
zwalała.«

P r e z e s  wezwał Izbę do głosowania nad 
wnioskiem Pana de Larochejacquelin, który 
znaczną większością odrzuconym  został. P an  
de Larochejacquelin odezwał się na to : »T o 
więc pew na, że we Francy i są więźniowie 
stanu.« (Szemranie.)

Z porządku dziennego przystąpiła potem Izba 
do roztrząsania projektu do praw a względem 
czynności notaryuszów.

Po biórach zajęli się D eputowani nowym 
miesięcznym wyborem swych Prezesów i S e­
kretarzy. W  jednem tylko biórze dostąpiła op- 
pozycya obioru swych kandydatów .— Po skoń­
czeniu czynności obiórczych zajęły się bióra 
wnioskami Panów D u v e r g i e r  d e  H a u r a n -  
u e  i d e  S a d e .  Pierw szy ma na celu zniesie­
nie tajnego głosowania. Drugi opiewa co na­
stępuje: Ar t .  1. Członkowie Izby Deputowa­
nych podczas legislatury, do której należą, jako 
też w  ciągu roku po upłynieniu ich pełnomoc­
n ictw , ani do płatnych urzędów publicznych 
pow oływ ani, ani na wyższy stopień posunięci 
być  nie mogą. Ar t .  2. Ustawa ta nie dotyczy 
się D eputow anych, którzyby powołani byli do 
u r z ę d ó w :  1) Ministra i niższego Sekretarza Sta­

nu; 2 ) Generalnego Direktora albo D irektora 
wpisów ( enregistrements) i dóbr narodowych, 
bezpośrednich podatków , poczt i osad; 3) po­
sła i pełnomocnego ministra; 4 )  Naczelnego 
Dow ódzcy G w ardyi Narodowej departamentu 
Sekw ańskiego; 5 )  Generalnego Prokuratora
Sądu kassacyjuego, rachunkowego i królew­
skiego Sądu w P aryżu ; 6 ) Prefekta policyi i
Prefekta Sekwańskiego, i to bez nadwerężenia 
ustaw obiórczych Ar t .  64. Praw a z dnia 19. 
Kwietnia 1831 . Ar t .  3. Z ustaw Ar t .  1. w y j­
mują się także: 1 ) Komendanci W ojskow i, tu­
dzież awanse w służbie wojskowej podczas w oj­
n y ;  2 )  awanse z prawa starszeństwa nawet w 
czasie pokoju dla Oficerów siły zbrojnej tak 
lądowej jak morskie'j.

Obadw a te wnioski otrzym ały pozwolenie, 
aby na publicznem posiedzeniu by ły  odczytane, 
pierw szy w 7, drugi w  4 biórach.

Z d n i a  13 .  M a r c a .
M inister m arynarki mianował komitet central­

nym ający odbierać składki dla nieszczęśliwych 
mieszkańców Guadeloupy. Na czele pierwszej 
listy subskrypcyjne'] co tylko publikowanej sto­
ją  bracia Rothschildowie z 10 ,000  franków, 
Panowie Delessert et Comp., bracia Mallet i 
Hottinger et Com p., każdy po 2 0 0 0  franków. 
Arcybiskup paryski wydał okólnik do w szy­
stkich Plebanów swojej dyecezyi, wzywając ich 
do zbierania składek.

Z pomiędzy niezliczonych listów pryw atnych 
z G uadeloupy, które dzienniki tutejsze wciąż 
jeszcze umieszczają, zasługuje na uwagę nastę­
pujący list Pana Foigen, Królewskiego P roku­
ratora w Pointę a P itre:

Kiedy pierwsze wstrząśnienie ziemi uczuć się 
dało, byłem na drodze ku sądowi przysięgłych; 
powróciłem natychmiast i udałem się do pokoju 
mej żony, aby ją uspokoić, nie obawiając się 
żadnych wielkich skutków. W szakże już w cho­
dząc na górę uczułem, że wschody pod nogami 
memi mocno drżały, i uważałem za lepszą spro­
wadzić żonę moję na dół. Z wielką trudnością 
tego dokazałem, bo stopnie usuw ały się z pod 
nóg, a myśmy się z jednej strony rzucali na dru­
gą. Zszedłszy na dół, widzieliśmy zapadające 
się balkony i m ury , i dla tego zostaliśmy pod 
bramą. Ale zaraz potem nastąpiło tak gwałto­
wne wstrząśnienie, że wszystko się zawaliło. 
Starałem się żonę moję zasłonić, jak tylko mó-
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głem, aleśmy oboje o ziemię powaleni i gruzami 
zapadłego domu pokryci zostali. Zona moja 
otrzymała ranę w głowę i ram ię; ja czułem , zt 
lewa moja strzaskana została i że krew lała mi 
się po tw arzy. Gdybyśm y nie byli stali we 
wuąfrz dom u , bylibyśm y niezawodnie zabici; 
biedna nasza siostra w  strachu na ulicę w ysko­
czyw szy, zaraz wpośród gruzów śmierć znala­
zła. Bezpośrednio po zapadnienin domu nic 
nie było można rozeznać, gdyż wszystko gęstą 
kurzawą przykryte było. W ołaliśm y na głos 
o pom oc, ale po długim dopiero czasie nas u- 
słyszano. Byłem bez przytomności, kiedy mnie 
w ydobyto , ale żona mi moja powiedziała, że 
widok mój b y ł okropny. Powróciwszy do 
zmysłów kazałem się zanieść do tej części mia­
sta, która w  ogniu stała, i starałem się poprzeć 
serca i czynność mieszkańców. Ale niezadługo 
pokazało się, że wszystko było  stracone, bo si­
kaw ki zostały rozbite, i wody nie było można 
doslawrić. Przez mnóstwo trupów  zaniesiono 
mnie i żonę moję na plac de la Victoire. Tu 
świadkami byliśmy sceny, której ani w  słowach 
wyrazić, ani nawet wystawić sobie nie można. 
Niezliczona moc mieszkańców biegała tu i ow dzie, 
w yszu k u jąc  zgubionych krew nych pomiędzy 
zabitym i, umierającymi i rannymi. Położono 
nas na materac. Pomiędzy nas wcisnęło się 
małe, nagie dziecko, piękne jak anioł, które się 
do nas przypięło i opuścić nas nie chciało. Po 
praw ej stronie od nas leżała kobieta, której no­
gę amputowano, a po lewej okropnie skaleczały 
człow iek, krwią oblany. N a około siebie nie 
słyszeliśmy nic oprócz krzyku, stękania i narze­
kania : tonów tych nigdy się z pamięci nie po­
zbędę. Lekarz chciał mi krew  puścić, ale lan­
cet jego częstem użyciem tak by ł stępiony, że 
ży ły  otworzyć nie mógł. —  Ogień zburzył 
w szystko, co po trzęsieniu ziemi ocalało, a lu­
dność 15 ,000  dusz w kilku minutach straciła 
wszystko a wszystko.

K ról i Królowa Belgów w krótce do Paryża 
przybyć mają na ślub Xiężniczki Klementyny. 
— Na przyjęcie Xięcia Koburg na granicy 
francuzkiej wyjedzie znów podobno Xiąźę do 
Broglie.

Pan Guizot w ypracow ał w  r. 1827 . w  nieu- 
konczone'j jeszcze E n c y c l o p e d i c  p r o g r e s ­
s iv e  artykuł o elekcyi. W  tym z wielu wzglę­
dów w ażnym , ale przez D eputowanych, żąda­

jących przypuszczenia zdolności do listy w y­
borczej zupełnie nieznanym artykule, mówi mię­
dzy inuemi: » W  licznej i ucywilizowanej spo­
łeczności polityczna zdolnść objawia się w  ró­
żny sposób. W  czasach ciemnoty, gdy zby­
wało na porządku, bezpieczeństwie i oświeceniu, 
posiadłość gruntowa przedstawiała sama pewne 
intelleklualne rozwinięeie i niezawisłość. Później 
zvrolna ruchome bogactwo, pewne przemysły i 
pewne nauki nadawały podobneż przymioty, i 
mństa, korporacye, uniw ersytety miały udział 
w  politycznych prawach. Któż będzie tw ier­
dzi, że adw okat, no taryusz, lekarz mniej jest 
pr.ewidujący i niezawisły, niż in n y , k tóry  za 
swe pole płaci 3 0 0  fr. podatku? Prócz tego u- 
mujętność, stauowisko w społeczności, są także 
ozrakami majątku; a jeżeli bogactwo potrzebne 
jest do zdolności politycznej, to przemysły i 
w ohe zatrudnienia dostarczają ich równie jak 
posiadłości gruntowe. Byłohy to zatem wiel­
kim llędem, gdyby prawną zdolność wyłącznie 
do jtdnej tylko oznaki przywiązywano. Nie 
zachrdzi w tem żadna dowolność, i praw odaw ­
ca ne  może w  tym względzie według własnego 
wid;i mi się postępować. Polityczna zdolność 
jest factum , należy ją wszędzie gdzie się znaj­
duje przy jąć, i pod wszelkiemi oznakami, pod  
jakiemi się objawia, uznać. Prawodawca może 
być niewidomym lub oczy zam ykać; ale facta, 
któiych nie widzi lub widzieć nie może, jednak 
istnieją; nieuznane zdolności, przecież rzeczy­
wiście istnieją i są czy n n e ; i jeżeli im się od­
mawia prawa, jakie im przynależy, jest to nie­
roztropnością, niesprawiedliwością, wielkiem nie­
bezpieczeństwem dla rządu."

»Nie mały by łb y  błąd , polityczną zdolność 
przy więzy wać do jakiej nieruchomej przy wszel­
kich zmianach losu spółeczeńskiego stałej ozna­
ki. Największej niedokładności w yborczego sy­
stemu w Anglii jest przyczyną błąd tego rodzaju.

"Bardzo jest podobnem dopraw dy, że w  14. 
stuleciu prawie wszystkie polityczne zdolności 
k ra ju , znajdowały się w klassach posiadaczy 
gruntowych, duchownych i obywateli ważnych 
miast, i do w yboru Izby Niższej należały. Ale 
od owego czasu, postęp cywilizacyi, zmiany, ja­
kich stan własności, ludności i przem ysłu do­
znał, zmienił zupełnie istotę rzeczy, a tem samem 
i wartość wyborczego systemu.

" W  prawnym  względzie oznaki wyborczćj



zdolności pozostały te same, ale istotnie zmieni- 
ły  się. W ażność pewnych miast, rozwinięcie 
cywilizacji i bogactw ich obywateli, zapewniły 
im pierwiastkowo prawo wyborcze; zdolność 
istniała w nich, i prawo ztąd powstało. Teraz 
zasada prawa znikła; te same miasta stały się 
mieścinami bez żadnej ważności, przez ludzi 
biednych i zawisłych zamieszkałemi; zdolność 
już nie istnieje,-ale prawo pozostało. Możnaby 
powiedzieć, że nazwisko miejsca, jego materyal- 
ne położenie, jego mury, są oznaką zdolności 
wyborczej, któraby tam być powinna; przywi­
lej przywiązany jest do kamieni. Przeciwne 
inne miasta, które w 14. stuleciu pozyskiły 
prawa wyborcze, z powodu, że ich obywatele 
uznani zostali za zdolnych, nie posiadają ich te­
raz. Tym sposobem niezmienność oznaki zizą- 
dziła upadek zasady, i prawo w swym początku 
prawdziwe, stało się kłamstwem, gdyz nie po­
szło za zmianą istoty. Prawne kłamstwo tv ta­
kich rzeczach, prędzej czy później drog* ko­
sztować będzie rząd i państwo."

G dy na przeszłem zgromadzeniu P. lucos 
podał wniosek o przypuszczenie zdolności, i ten 
wniosek był w Izbie roztrząsany, a przez Mini­
stra spraw zagr. mocno potępiany, nikt otem 
nie pomyślał, aby ostatniemu przypomnieć do­
ktryny, które sam dawniej uzasadnił.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 10, Marca.

W . Xiążę Konstanty, drugi syn Cesarza M i­
kołaja, wkrótce spodziewany jest w Anglii 

Dr. Hope, który przeszło 50 lat był Profes- 
sorein chemii w Edynburgu, ma być zastąpiony 
przez uczonego Niemca Dra Liebieg, którego 
tutejsze dzienniki uważają za największego z 
żyjących chemików.

Irlandskie prawo o ubogich dla tego szcze­
gólniej jest potępiane, ponieważ i ubodzy pła­
cić muszą podatek na utrzymywanie jeszcze u- 
boższych od siebie. Gdy Arcybiskupa Dubliń- 
skiego, Dra W h a te ly , zapytał się Lord-Namie- 
stnik Irlandyi, jak on to prawo uważa? odpo­
wiedział : „Jest ono takie, jak żeby kto spotka- 
wszy na ulicy psa zgłodniałego, i litując się nad 
liim, urżnął mu kawał jego ogona, i kazał mu 
nim głód swój zaspokoić..,

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 4. Marca.

Rząd otrzymał od swego Posła w Paryżu

nanowo doniesienie, że wszelkie z jego strony 
zabiegi, aby Pana Lessepsa z Barcelony od­
wołano , żadnego nie wydały skutku i owszem 
tylko jeszcze bardziej przywrócenie dobrego 
porozumienia między dworem paryskim a ma­
dryckim utrudziły. Pan Guizot miał wprost 
oświadczyć Sprawującemu interessa hiszpań­
skie, że na przypadek odebrania z strony rzą­
du hiszpańskiego Panu; Lessepsowi exequatur, 
niezwłocznie wszystkich innych konsulów fran- 
cuzkich z Hiszpanii odwoła. Zdaje się, jako- 
by  rząd hiszpański wypadek tego rodzaju nie­
mal juz wywołał, w nadziei znalezienia potę­
żnego sprzymierzeńca w takim przypadku. 
E s p e c t a t o r ,  dziennik najdokładniej z sposo­
bem myślenia Espartery i ministrów tegoż obe­
znany, twierdził dn. 28. z. m ., że we Francvi 
obawiają się skutków wojny z Hiszpanią. »Pań- 
stwu owemu (Fraucyi), powiada tenże dzien­
nik, bez moralnego wpływu, od traktatu z roku 
1840 ,, poróżnionemu z Anglią o handel nie­
wolników, źle widzianemu przez Rossyą, już 
tylko zerwania stosunków przyjacielskich z Hi­
szpanią nie dostaje, i to jeszcze tak bezzasa­
dnego zerwania, które na m o c y  sw e j niespra­
wiedliwości , natychmiastby wszystkie pozo­
stałe mocarstwa przeciw Francyi poruszyło i 
krajby ten znowu na zamknięcie na lądzie 
jak przed restauracyą naraziło. W śród ta­
kich przypuszczeń , słusznie się francuzka 
prassa zerwania pokoju z H i s z p a n i ą  oba­
wiała, a to tern bardziej, że niesłuszność swej 
sprawy rękami namacać mogła. — Za przy­
byciem zatem do Paryża gońca, przywożącego 
uproszone od rządu hiszpańskiego sprostowa­
nie, wszystkie dzienniki poczytały to zaraz za 
kotwicę ocalenia i zadowolnienie swoje w tej 
mierze oświadczyły. Ministeryalny D z i e n ­
n i k  s p o r ó w  popiera nasze twierdzeuie; w 
nim poznać można politykę rządu, ulegającego 
rozszczeniom opinii publicznej.,, Z słów tych 
można wnosić, jak dokładnie rząd Espartery 
jest obeznany z zdaniami wielkich gabinetów 
europejskich. Domyślają się przecież, że Pan 
Lesseps za kilka miesięcy urlopu zażąda i na 
inny urząd przeznaczony zostanie.

B e l g i a .
Z B r u x e l i ,  dnia 4. Marca.

W yrokiem w Październiku 1841. zapadłym, 
potępieni przestępcy polityczni po 18 miesię-
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czne'm więzieniu otrzymali ułaskawienie, ale 
muszą się udać do Ameryki, i złożyli przyrze­
czenie niepowrócenia nigdy, chyba za pozwo­
leniem rządu.

N i e m c y .
Z F r a n k f o r t u  n. M., d. ‘23. Lutego.

AA edług wiarogodnych zapewnień, majątek 
pozostały po zmarłej Hrabinie Reichenbach, 
małżonce Xięcia Elektora heskiego, wynosi o- 
gromną summę 15 milionów talarów. Z sie­
dmiu pozostałych dzieci, otrzymało każde jesz­
cze za życia matki, milion talarów.

Dom Rothschildów zakupuje w bliskości 
Frankfortu znaczne dobra ziemskie, i płaci żą­
dane ceny. Sądzą, że te zakupna mają na celu 
utworzenie wielkiego majoratu.

Z A u s z b u r g a ,  dnia 9. Marca.
(Gaz. Manhejm.) — Właśnie dochodzi nas 

ważna pod względem dziennikarstwa nowina, 
t. j. postanowienie Najwyższe z d. 18. Stycznia 
r. b. dotyczące G a z e t y  P o w s z e c h n e j  Au- 
s z b u r s k i e j .  W yrażono w tem postanowie­
niu: Gaz. Powsz. Auszburska przybrała osta- 
tniemi czasy kierunek oczewiście niebezpieczny, 
a zatem cierpiauym być nie mogący. Jakkol­
wiek na spokojne i przyjazne wyświecanie sto­
sunków politycznych i spraw krajowych chętnie 
zezwalamy, nie możemy jednak spokojnie pa­
trzeć na to , jak prassa peryodyczna opinie i 
ducha rozkrzewia, wbrew przeciwnego zasadom 
mouarchicznym i hołdującego nowoczesnemu li­
beralizmowi. Gazeta powyżej wspomniana po­
zwala sobie w ubliżającym tonie o państwach z 
Nami zaprzyjaźnionych rozprawiać'; rząd Sar- 
dyński i Szwajcarski stał się przedmiotem jej 
pocisków; szczególniej zaś wystawia ona sto­
sunki monarchii Pruskiej w fałszywem świetle 
i  usiłując rząd ten w oczach Niemców poniżać, 
partyi ruchu w owym kraju niezasłużone oddaje 
pochwały i t. d.

Z d n i a  1 0. M a r c a .
(Gaz Kol.) — Pan Cotta, jego szwagier, 

Reisbach i szefowie różnych zakładów księgar­
skich Pana Cotta, zgromadzili się tu obecnie, 
aby się naradzać nad sposobami zdoluemi za­
słonić Gazetę Powszechną od ciosu, zadanego 
je'j przez ostatnie obostrzenie cenzuralne. Po­
stanowili podobno cały swój zakład przenieść 
do  Frankfortu u. M. — Nie możemy istotnie 
uwierzyć, żeby rząd Bawarski Gazetę Powsze­

chną przytłumić chciał; zapewne zachodzi tu 
jakieś nieporozumienie albo przekręcenie pra­
w dy; byłoby to bowiem za wiele.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 7. Marca.

Kontrakt ślubny między Królewną Klemen­
tyną fraucuzką i Xięciem Augustem Sasko-Ko- 
burgskim Gotha został tu podpisany w tych 
dniach przez Hr. Flahaut, Posła francuzkiego, w 
imieniu dostojnej narzeczonej, i przez Barona 
O Sullivan de Grass, Ministra belgijskiego, w 
imieniu narzeczonego Xięcia.

Arcy Xiążę Franciszek Karól, brat Cesarski, 
jest niebezpiecznie chory. Ogłaszane buletyny 
o zdrowiu jego nie są wcale zaspokajające. (Ma 
dopie'ro lat 40 wieku.)

Następcą Barona Stunner, Iulernuncyusza 
naszego w Konstantynopolu, ma zostać P. Pro- 
kesch , dotychczasowy Poseł austr. w Atenach.

Wiadomość o nastąpić mającem zmniejszeni^ 
lat służby wojskowej w Austryi, z 14 na 8 z 
największą radością została tu powitaną. Roz­
porządzenie to będzie zapewne ogłoszone w 
przyszłą rocznicę urodzin Cesarza (19. Kwie­
tnia)., co da powód do wielu uroczystości. —  
Inne propozycye względem rozciąglejszej refor­
my w systemie rekrutowania, jak np. zaprowa­
dzenia losowania, pociągania szlachty do służby 
wojskowej, i t. d ., nie przyszły jęszcze pod 
roztrząśnieuie-

W ł o c h y .
Z R z y m u ,  dnia 27. Lutego.

Przed kilku dniami umarł tu Kardynał Xiąźę 
Giustiniaui, przeżywszy lat 73. Był on na o- 
statniein conclave obrany Papieżem, ale na u- 
■silue swoje prośby , za wstawieniem się rządu 
hiszpańskiego, —  gdyż przez długi czas by ł 
Nuncyuszem Apostolskim w Madrycie, — od 
godności tej został uwolniony.

Z N e a p o l u ,  dnia 18. Lutego.
Xiążę pruski Albrecht odpłynął dnia 15. 

przez Maltę i Syrę do Alexandryi, skąd nastę­
pnie zwiedzić ma górny Egipt, Palestynę i inne 
kraje Wschodnie. W  powrocie zajnyśla jesz­
cze przybyć na uicjaki czas do stolicy naszej. 

I n d y e  Ws ch odni e .
Z B o m b a j u ,  dnia 3. Lutego.

B o m b a j  M o n t h l y  T i m e s  zaw ierana 
stępujące wiadomości o najnowszych wypad" 
kach w Chinach: »Z Chin całkiem niespodzia"



nie w ażne nadesz ły  doniesienia, k tó re  m niej tchną 
duchem  p o k o ju , niż się spodziew ać należało. 
A ngielski pełnom ocnik , S ir H en ry  Potlinger, 
p rzek o n ał s ię , 'że osadę i podróżnych  okrętów  
"N a rb u d d a  i  A n n a ,« k tó re  się w  W rz e śn iu  
1 8 4 1 . i M arcu  1 8 4 2 . p rz y  w yspie Form osie 
ro z b iły , ogółem 2 8 8  o só b , za poduszczaniem  
M an d ary n ó w  zam ordow ano, i to  w  skutek  w y ­
danych  przez dw ór pekiński rozkazów , k tó ry  
fałszyw e doniesienia w ładz m iejscow ych F o r-  
m osy  w  b łąd  w prow adziły . S ir H en ry  P o t- 
tiuger w ydał zatem dnia 2 7 . L istopada na p o ­
k ładzie fregaty  parow ej » Q u e e n « pod  E m oy 
p rok lam acyą , op iew ającą , że jeżeli spraw ców  
ow ego ochydnego m orderstw a nie u karzą  i m a­
ją tków  tychże na k o rzyść  pozostałych  osób po  
o w y ch  zam ordow anych  poddanych  N . K ró lo ­
w ej angielskie'j n ie skonfisku ją , k ro k i n iep rzy ­
jacielskie nanow o rozpoczęte zostaną. O k ru ­
tn e  obejście się z ow ym i ludźm i w ydarzy ło  
się  dość daw no p rzed  układam i w  N ankin ie  i 
n iedaw no dopiero  tem u doniosło o niem kilka 

> o só b , k tó re  rzezi tej n a  w yspie F orm osie 
usz ły . S ądzą , że rząd pek iń sk i żądaniom  peł­
nom ocn ika zadosyć uczyni i tym  sposobem  p o ­
w ó d  do nowe'j w o jn y  z Anglią n su n ie .«

„D nia 7go G ru d n ia  w yb u ch ło  w K antonie 
g roźne  pow stan ie lu d u , p rz y  k tó re j to sposo­
bnośc i fak to ryą angielską złupiono a następnie 
zbu rzono . Popełn iono  tę  n ieostrożność , ze 
kilkaset L askarów  z sto jących  pod  K anionem  
ok rę tó w  do m iasta sp row adzono ; ci bow iem  
rozpoczęli k łó tn ią , a ta  gw ałty  za sobą pocią­
gnęła. W ła d z a  m iejscow a uży ła , jak  się zda­
je ,  w szelkich  środków  do  zapobieżenia tem u 
zg iełkow i, a po  w ybuchn ięciu  te g o ż , do  p rz y ­
tłum ienia go; później zobow iązała się podobno  
także zrządzoną w ynagrodzić  szkodę. D n ia  
12 . G rudn ia  p rzy w ró co n o  spokojuość i k ilku ­
nastu  spraw ców  pow stan ia stracono .«

«O d po łow y  G rudn ia  do początku  S tycznia 
nic się w ięcej nie w y d a rz y ło , co b y  spokojność 
w  K antonie zaw ichrzyć m ogło. N ie  obaw iano 
się też podobno dalszego ruchu  m iędzy  ludem , 
gdy  4 2  o k rę ty  przew ozow e z całe'm niem al w o j­
skiem  spoisowskiem  do  In d y j w schodnich p o ­
w róc iły . «

T e n ż e  s a m  d z i e n n i k  zaw iera  odezw ę 
angielskiego po łnom ocnika z d. 1 4 . L istopada, 
mającą n a  celu  uporządkow anie rozsądzania

sp raw  m iędzy angielskim i a chińskimi p o d d a­
nym i. W  artyku le  5  w y rażo n o , że po zap ła­
ceniu  d y w id en d y  ro c z n e j, o k rę ty  angielskie się 
cofną i do sw ego kraju  odpłyną.

In n a  odezw a oznajm ia, że żaden angielski 
o k rę t kupieck i nie może się pierw  pokazać w  
żadnym  z p o r tó w , z w yłączeniem  kantońskie- 
go , m ających b y ć  pod ług  ostatniego trak ta tu  
handlow i ofw artem i, dopók i ta ry fa  i cło nie 
zostaną upo rządkow ane i  agenci konsularni nie 
b ęd ą  ustanow ieni.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  —  W  tych  dniach znalezio­

no  na po d w ó rzu  dw orskiein w  Sadach, p tu  P o ­
znańskiego, ciało chłopaka I z y d o r a  B u l i ń -  
s k i e g o  z M aryanow a. N igdzie na ciele nie 
dostrzeżono  śladu popełnionego na nie'm gw ał­
tu  ; natom iast śledztw o sądow e w y k ry ło , że za ­
pew ne um arł w skutek  p ijaństw a; dniem albo ­
wiem pie'rw  w ieczorem  dużo w ódk i w ypił.

Z B y d g o s z c z y .  —  Z  w ielu stron  nadcho­
dzą skarg i na m nożące się coraz bardziej kra?- 
dzieże. T akże się kilka gw ałtow nych k radzieży  
w y d arzy ło  i jeden  zabójczy  napad. S praw ców  
ostatniego już u ję to ; p rzez p ierw sze zaś u- 
k radziono  9 7  tal. w  gotow iznie i k o n ia , w ar­
tości 4 0  tal. —  Jed n em u  p rzy  nasze'j głów nej 
kassie ustanow ionem u buchhalte row i, L andow ­
sk iem u, udało  się chytrem i oszukaństw am i w y ­
b rać  z owe'j kassy  dość znaczną sum m ę pienię­
dzy  p rzy  pom ocy fałszyw ych kw itów  i dow o­
dów . G d y  się zaś w y k ry c ia  zbrodni sw ojej 
obaw iać m usiał, uciek ł d. 1 1 . z. m ., ja k  się 
później okazało , pod  zm yślonem  nazw iskiem  
B ojarsk iego , a to  na m ocy podstępnie sobie 
w yrob ionego  i na podróż przez D rezno  do R z y ­
m u w ystaw ionego paszportu . — W  Szmelinie, 
p tu  W y rz y c k ie g o , ukradziono  konia ze sta jn i 
z puszorkiem . Z łodziej u jechał na nim kaw ał 
d ro g i, zaprzągł go potem  do obcego woza, sto­
jącego n a  p odw orzu  karczm arza i ruszał ku  
Pile. A le za p rzybyciem  tu taj go schw ytano. 
— S y n  jednego ch łopa , J a n  T u rc zy n  w  K u ­
n o w ie ,  k tó ry  w iódł bardzo  niespokojne życie, 
a to  dom niem anie z pow odu  odm ów ienia m u 
z strony  księdza , dania ś lu b u , p rzerżnął sob ie 
g a rd ło , ob iw szy  poprzedn io  swego ojczym a i 
skaleczyw szy nożem  sw ego b ra ta .



Żydów ka, której mąż,* nazwiskiem Pariser, 
krawcem w Trzemesznie, została w Liszkowie, 
powiatu Inowrocławskiego, katoliczką.

Liczba zbiegów z Polski w  ogólności mało- 
znaczna. Chrześcian stosownie umieszczają i 
pod dozorem policyi zostawiają; w  ogóle zaś 
na to uw ażają, żeby tylko majętnych lub do 
roboty  zdatnych ludzi przyjmować.

Z B e r l i n a ,  dnia 12. Marca. — Z powodu 
corocznego zmniejszania się liczby uczniów na 
uniwersytetach krajowych, co jest skutkiem zby­
tniego natłoku do służby publicznej a małego 
widoku na otrzymanie p o sad , mówiono nieda­
wno o połączeniu dwóch małych uniwersytetów 
w Greifswald i Królewcu w jeden , i o założe­
niu w każdej prowincyi kilku szkół politechni­
cznych. Środek ten by łby  i dobroczynnym  i 
nader stosownym. W  Greifswaldzie jest teraz 
więcej nauczycieli niż uczniów, a w Królewcu 
stosunek ten nie o wiele jest lepszy. Ale un i­
w ersytet Greifswaldzki jest bardzo bogato u p o ­
sażony, a ze zbyw ających nad potrzebę fundu­
szów mógłby się przyłożyć do utworzenia prze­
mysłowego instytu, k tó ryby  tej prowincyi i 
krajow i większą przyniósł korzyść, niż będący 
b e z  zn a c ze n ia  u n iw er sy te t .

M is y  jo  n a r  ze  m a h o m e t a ń s c y  w  środ­
kowej A fryce, robią olbrzymie postępy w na­
w racaniu M urzynów  na wiarę isłamizmu. Już 
w  szerz i wzdłuż przeszli Afrykę. Jestto  dla 
cywilizacyi tej częśei ziemi ważnym wypadkiem. 
Bałwochwalstwo f e t y s z ó w  ustępuje, a handel 
niewolnikami zamienia się za wpływem  w iary 
Mahometa w niewolę domową.' W y zn ać  jednak 
w ypada, że to rozkrzewianie isłamizmu położy 
trudną do przełamania zaporę dla rozszerzania 
w  tej części świata w iary chrześcijańskiej.

C a ł u s y  w C h i n a c h .  —  Chińczykom nie­
znany jest zwyczaj całow ania; Anglicy nie mo­
gą się temu w ydziw ić; żadna kobieta, żadna 
dziewczyna nie zna lubości pocałunku, a pe­
wien ładny kadet od m arynarki, k tóry  się po­
ważył pocałować córkę kupca, omal za ten nie­
słychany w y s tę p e k  życia nie postradał.

W  o g r o d z i e  w W alm erschloss, wiejskiej 
siedzibie Xięcia W ellingtona, wznosi się piękna, 
płacząca wierzba. Latorośl jej wzięta była z 
w ierzby ocieniającej grób Napoleona na w y­
spie ś. Heleny.

P ł e ć  p i ę k n a  w P a r y ż u ,  porzuca do­
mowe ognisko i wjeżdża w szranki literackie. 
Teraz możnaby naliczyć więce'j autorek, niż au­
torów. I  tak  Feuilletou dziennika P r e s s e ,  
należy wyłącznie do Pani G irardiu St. M arc, 
znanej pod imieniem H rabiny Dash i H rabiny 
Agoult, wielkiej protektorki Liszta. Pióro m ę­
żczyzny z tego pisma wyklęte.

(  N a d esła n o .)

Dnia 14. M arca roku  1843 . zszedł z tego 
świata J W .  S t a n i s ł a w  Hr.  W o d z i c k i ,  b. 
Senator wojewoda królestwa polskiego, K aw a­
ler W ielkiej wstęgi ord. St. Stanisława, b. p re­
fekt Departamentu K rakow skiego, za Xięstwa 
W arszaw skiego, i b. Prezes Rzeczypospolitej 
krakowskiej przez ciąg lat 15 — członek li­
cznych naukow ych towarzystw  — wreszcie 
autor wielu dzieł botanicznych.

Zycie tego czci godnego męża od lat mło­
dzieńczych, było wyłącznie poświęcone usłu­
gom krajow ym  i współobywateli swoich. W szę­
dzie i we wszystkich kolejach zawodu swojego 
zostawił za sobą przykład  światłego i bez­
względnego zamiłowania dobra ogółu, w ytrw a­
łości w dotkliwych przeciwnościach, rzadkich 
cnót, przymiotów duszy tkliw ej, pełnej pro­
sto ty , pałające'j poświęceniem dla ziomków 
sw oich, których pozyskał sobie ogólną cześć i 
uwielbienie. Nie mogło to ujść sprawiedliwe­
mu ocenieniu k raju , któremu przewodniczył 
— a wdzięczność powszechna wyraziła się je­
dnomyślną uchwałą Sejmu r. 1833 . wybiciem 
złotego m edalu, k tóry  uwiecznił pamięć jego 
zasług.

N a schyłku dni swoich, oddalony od zgiełku 
św iata, dzielił zatrudnienia swoje między nau­
kam i, a ulubionemi plantami, które staraniem 
swojem, stanowią w dobrach Niedźwiedź, jeden 
z najznakomitszych zbiorów w Polszczę. A prze­
żyw szy lat spełna 79 . zakończył czynne i za­
cne życie sw oje, wśród łez i nieukojonego 
żalu familii i licznych przyjaciół.

O B W IE SZ C Z E N IE .
N a dobrach X ią ź w powiecie Szremskim po­

łożonych , zabezpieczoną jest w Rub. III. N r.7. 
z inskrypcyi Ignacego W ysogo ty  Zakrzewskie­
go z dnia 28. Czerwca r. 1792. protestacya dla 
sukcessorów Hilarego Umińskiego, w  ilości
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4173 Dukatów czyli 12,519 Tal. z czteroletnią  
prowizyą po 5 od  sta, vv skutek rozrządzenia 
z dnia 14. Czerwca r. 1798., która to summa 
później w  ilości 12519 Talarów czyli 4173 D u ­
katów z prowizyą po 5 od sta od ilu, 25. Czer­
w ca r. 1792. na m ocy w yroku K rólewskiej Re- 
gencyi w  Poznaniu r dnia 14. Marca r. 1799., 
stosow nie do rozrządzenia z dnia 9. Maja roku  
1803. w  rzeczywistą hipotekę pod Rub, III. Nr. 
25. przepisaną została. Ur. Jan Nepom ucen  
Umiński nabył summę pomienioną działami z 
dnia 4. Marca r. 1802,, i cedow ał takową po­
dług dokumentu z dnia 26. Stycznia r. 1803. 
H ipolitow i Rogalińskiemu i Franciszkowi R y-  
d zyńskiem u, na których to imie pretensya ni» 
niejsza subintabulowaną została. W y k a z hipo­
teczny z pow yższych  dokum entów składający 
Sl(* j  w zeM ę in  pomienionego zabezpieczenia  
w ydan y, zaginął. W yzn acza  się  zatem celem  
zgłoszenia się  interessentów nieznajom ych ter— 
min na d z ie ń  5. L i p c a  r. b . zrana o godzinie 
lOtej przed Ur. Ziołeckim  Referendaryuszem  
w  naszej sali instrukcyjnej, na który się w szy­
sc y , k tórzy do brakującego dokumentu czyli 
d o  długu samego jako w łaściciele,, cessyoua- 
ryu sze, lub dzierzyciele, pretensye rościć mo­
g ą , pod tein zagrożeniem zapozyw ają, i £  ciź z 
pretensyami swemi do dóbr zastawionych w y ­
łączeni zostaną i w ieczne milczenie im w  tej 
m ierze nakazaue'm będzie.

Poznań, dnia 24. Lutego 1843.
K r ó l .  S ą d  N a d z ie m ia ń s  k i. W ydziału  I.

P A T E N T  S U B H A S T A C Y J N Y . 
N ieruchom ości w  P a n i g r o d z u  pod liczbą 

1 ., 3 i 8. b. p o łożon e, do su kcessorów  L eo­
narda, Ju lii Józefy P row yd ericy i, Hipolitta i 
N ep om u ceny U r. D r o s z e w s k i c h  należące, 
na 16,892 la l  5 sgr. sąd ow n ie o taxow an e, 
mają być w  drodze w o ln e i subhastacyi w  ter­
m in ie d n i a  1. L i p c a  1 8 4 3 . 
w  m iejscu naszych posiedzeń sąd ow ych  naj­
w ięc e j  dającemu sprzedane, do czego  posie- 
dzicieli i zd olnych  do zapłaty niniejszem  z tem  
nadm ienieniem  zapozyw ają s ię , £e codziennie  
w  naszej Registraturze w ykaz h ipoteczny ztaxą  
l w arunkam i przejrzane być m ogą.

W ą g r o w ie c , dnia 29. Listopada 1842. 
_ _ R _ r ó l. p r u s k i  S ą d  Z i e m  s k o - m i e j s k i.

O B W IE SZ C Z E N IE , 
odaje się niniejszem do wiadom ości publi­

cznej, ze tutejszy krawiec Gumprecbt Praeger 
j ma o etnia Filipina (V o g e l)  Kaplan zmarłego 
tu  mieszkańca Leib Kaplan, kontraktem przed­
ślubnym  z dnia 8. Marca :r. b. w spólność ma- 
U }  , ( or°bku z zezwoleniem  podpisanego  
S ą d u ,ja k o  w ładzy opiekuńczej małoletniej F ili­
p iny  Kapłan, w yłąCZyij

Poznań, dnia 13. Marca 1843.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

Zaświadczamy, iż przeciw tutejszemu m ydla­
rzowi J u l i u s z o w i  S c h u m a n n  żadnej u nas 
niebyło inda^acyi z pow odu dzieciobójstwa, źe  
zatem niem oze też być m ow y o zaw yrokowanej 
przeciw  niemu karze za dzieciobójstw o, i źe 
przeciw  niemu żadna obecnie n ietoczy się* inda­
gacja.

P o zn a ń , dnia 14 Marca 1843.
K r ó l e w s k i  I n k w i z y t o r  ja t.

Kaultuss.
VV edług pow yższego świadectwa okazuje się 

fałszyw ość rozgłoszonej w  tern mieście w ieści 
o^moimsynie; ostrzegam każdego przed dalszein 
tej wieści rozsiewaniu, każdego bowiem  takiego 
cz łow iek a , bez różuicy osob y lub stanu, do  
sądu pociągnę.

P oznań, dnia 20. Marca 1843.
   A u g u s t  S c h u m a n n .

W sz y sc y , mniemający mieć jaką pretensyą 
do zmarłego* R adzcy  miejskiego K u p k ę ,  lub  
do jego p ozosta łości, raczą: się z takow em i, [z 
dołączeniem dow odów , jakieby posiadali, w c ią ­
gu 4 tygodni do mnie zgłosić.

_______________  K a r ó l  S c h o l t z .

C e g i e l n i a  przy' Poznaniu, nad samą rzeką  
p ołożon a, dostarczająca od w ielu lat n ietylko  
najwyborniejszą k linkrę, lecz i inną ceg łę , ma­
jąca podosłatkiem  gliny i dla sw ego położenia  
do zakładu innych spekulacyj d ° n ° d n a ,  jest 
z wolnej ręki do sprzedania. Ż yczący sobie  
kupna, raczą się łaskawie do kupca Pana L e i t -  
g e b r a  na Garbarach zgłosić.

P ostanow iw szy handel mój wina od dnia 1. 
Kwiet. r. b. poprzestać, wzyw am  szanownych  
dłużników, ażeby się w  zapłacie należytości m o­
jej do tegoż dnia uiścić zechcieli; później bo­
wiem ściągnienie tychże na drodze prawnej pa­
tronowi mojemu polecę. D onoszę oraz, iz za­
pas inój różnych w in , dla pozbycia go najprę­
dzej, za znacznie zniżone ceny przedaję.

Poznań, dnia 15. Marca 1843.
J. S m a k o w s k i .

C e n y  t a r g o w e Unia 20. Marca
w  mieście 1843. r

P o z n a n i u . od do
Tal ssr fen. Ta • *Pr fen

Pszenicy szefel . . . 1 17 _ 1 18 ---
Zyta . d t............................. 1 6 fi 1 7 ---
Jęczm ienia dt........................... 1 5 1 fi —

O w sa  . d t............................. 24 __ 25
Tatarki d t . ......................... 1 14 fi I 15 _

G rochu . d t............................. 1 10 1 10 6
Z iem iaków  dt.......................... _ 20 . 21 ---
Siana c e t n a r ....................... 1 fi _ 1 7 —  It_
S łom y k o p a ............................. 6 22 _ 7 — •w
M asła garniec . . . . 2, 12, fi 2 !5 | —


